
P re nu m er a t a  w miejscu kwar t a l ­
nie z i p . 12 —• m iesięczn ie  z ip .  4. 

N e r  po jedynczy  g r .  10.

E re n u m e ra ta  na p row incji  z opła  
< pocztowy z łp .  20 kw arta ln ie .

w W arszawie diiia 27 Maja 1830 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
k r ó l e s t w o  p o l s k i e .

P R  O G U A M  M A
Do pierwszej sessji sejmowej w r. 1830.

D n ia  28 maja o godzinie  9  z rana  zgrom adzą się do k o ­
śc io ła  k a te d ra ln e g o  se n a to ro w ie ,  m in is trow ie  i rad a  s ta ­
n u  , oraz posłow ie  i deputow ani.

Sena to row ie  i radu s tanu zasiądą w p r a e s b i t e r iu m , a 
posłow ie  i deputow ani zajmą p ie rw sze  ław k i  w kos’c ie le .

Skoro  się wszyscy zg ro m ad zą ,  odpraw i się msza czyta­
na, po k tó re j  n as tąp i kazanie  , a po n iem  je d e n  z b iskópów 
pon ti f ika ln ie  u b r a n y ,  za in to nu je  h y m n  F e r ii C re a to r .

i  o ukonczoncm  nabożeństwie  , se n a t  się zb ierze  w iz ­
b ie  swych pos ied zeń ,  a posłow ie  i dep u tow an i ,  zajmą m ie j ­
sca, p o d łu g  po rząd k u  p rzep isan ego  s ta tu te m  z d. 15 (27)  
m arca  1816 r, d la w ojew ództw , powiatów i okręgów  g m in ­
n y c h ,  to j e s t :  na  p ierw szej ław ce  po praw ej ręce  od w.nij- 
scia , zasiądą posłow ie  wdztwa K rakow sk iego ,  po nich d e ­
pu tow ani z lejkoz wdztwa. P ie rw szą  ła w k ę  po Jewej ręce  
od w c h o d u ,  zajmą posłow ie  wdztwa S an d o m ie rsk ie g o ,  po 
n ich  deputow ani rzeczonego wdztwa. P o s łow ie  i d e p u to ­
wani wdztw k a l i s k i e g o , P ło ck ieg o  i P o d la s k ie g o ,  za p o ­
s łam i  i d epu tow anym i wdztwa K rakow sk iego .  Zas' p o s ło ­
wie i depu tow an i wdztw L u be lsk ieg o  , .  M azowieckiego i 
A u g u s to w sk iego ,  um ieszczeni będ ą  za po s ła m i i d e p u to ­
w anym i wdztwa Sandom iersk iego .

M in is t ro w ie  i cz łonkow ie  rad y  s tanu ,  na m ocy a r t .  101 
ustawy k o n s ty tu c y jn e j  mający prawo zasiadania  w obu 
iz b a c h , ,  m ice  będ ą  m ie jsce  w izbie, sena to rsk ie j  , po obu 
stronach  t r o n u ,  w izbie  p o s e l s k ie j ,  n ap rz ec iw k o  m a r s z a ł ­
ka  sejmowego;

M in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  u d a  się do izby p o se l ­
sk ie j  , uwiadomi j ą  o nominacją m a r s z a ł k a , i. tę  g łośno  
o d c zy taw szy ,  wezwie go do zajęcia miejsca swego} w ręczy 
m u  n a k o n ie c  nom inac ję  wraz z l is tą  członków, izby” za­
tw ie rd zon ą  p rzez  sena t .

P oczem  m in is te r  sp raw  w ew n ę trzny ch  oznajmi N ajja­
śn ie jszem u P a n u ,  iż posłow ie  i depu tow an i zajęli m iejsca 
sw o je ,  tudz ież  że nom inacja  m a rsz a łk a  została ogłoszoną.

. astępnie .  m arsza łek ,  p rzys tąp i  do im ienn ego  pow oła­
n ia  każdego  z cz łonków  p o d łu g  l i s ty  oncinu  w ręczonćj , 
i. wezwie do u s tę p u  ty c h ,  k tó rz y b y  nie  m ie li  p raw a d o '  
zasiadania .  P o  ozem na  czele, izby oczekiwać bodzie  ro z ­
kazów N .  P a n a ,  n ie  zajmując się żadnym , in n y m  p r z e i -  
m io tem .

P rezy d u ją cy  w izbie  sena to rsk ie j ,  w tym że  sam ym  cza- 
sie  powoławszy im ienn ie  w szystk ich  członków, p rzy tom ny ch ,  
p o d łu g  l i s ty  p rz e j r z a n e j ,  wezwie ty ch  do odda len ia  s i ę ,  
k tó ry m b y  sen a t  odm ów ił prawa do o brad  se jm ow ych. A 
za o trzy m an iem  rozkazu N . Pana  p rzez  jed neg o  z c z ło n ­
ków  rad y  s t a n u ,  w yznaczy d e pu tac ję  z łożoną  z. dwóch s e ­
n a to ró w ,  k tó ra  się uda do izby p o s e l s k ie j ,  dla wezwania, 
je j  do po łączen ia  się z izbą sen a to rską .

M a rsza łek  sejmowy zawiadom iony o zbliżan iu  się wzwyż 
w zm iankow anych  sena to ró w ,  w yśle  dwóch posłów  i dw óch  
d epu to w an ych  dla  p rzy jęc ia ,  i ,osobiście  p rz y jm ie . ic h  przy, 
drzwiach i z b y ,  wprowadzi i wskaże, im  m ie jsca  na p r z e ­
ciwko s ieb ie .

Ciz senatorow ie  k ró tk ą  p rzem ow ą wezwą posłów  i. d e ­
p u tow any ch  do po łączen ia  s ię  z izbą s e n a to r s k ą ,  poczem  
powstawszy z miejsca swego poprow adzą do rzeczon e j  iz ­
b y  posłów i deputow anych-,  n a  czele k tó r y c h  m a r s z a łe k  
znajdować się będzie .

Skoro  się obiedwie izby po łączą  , i gdy izba' p o se lsk a  
zajm ie miejsca w skazane  p rz e z -p re z y  dującego w senacie  , 
don iosą  o tein N . P a n u  p rzez  depu tac ję  z łozo ną  z sześciu  
cz łonków  po  t r z ech  z ,każde j izby. P re z y d u ją c y  w senacie- 
w yb ierze  sena to rów  , a m a rsz a łe k  sejmowy posłów> z k tó ­
ry ch  taż d ep u tne ja  z ło żo n ą  bodzie,

W ty m  p o rz ą d k u  obiedwie izby oczekiwać b ęd ą  p r z y ­
bycia  M o n a rc h y , n ie  p r z y s tę p u ją c  do żadnych  obrad.

P rezyd u jący  w sen ac ie - i  s e k re ta rz  sen a tu ,  p r z y jm ą  N ,  
Pana u d rzw i izby.

IN. P an  z t ro n u  swojego, o toczony po praw ej s t r o n ie  m i ­
n is t r a m i  i ra d ą  s t a n u ,  p e  lewej świtą sw o ją ,  a w ty le  
dw orem  s w o im ,  zagai p os iedzen ie  mową w j ę z y k u  f ran -  
cuzk im  , k tó r ą  in in is te r  sekretarz- s tanu  odczyta w ję z y k u  
p o lsk im . .

Po skończonej mowie M onarchy  i o dczy tan iu  je j w p o b  
sk im .  ję zy k u  przez m inis tra ,  sek re ta rza  s tanu  , m a r s z a ł e k  
izby po se lsk ie j  wezwanym będzie  p rzez  je d n e g o  z cz łb n -  
ków  rad y  s t a n u ,  dfj p rzy s ięg i  wskazanej art.  H 9  s ta tu tu  
organ icznego  o rep rez en tac j i .n a rod ow ej.

Po z łożen iu  przys ięg i , jed en  c z ło n e k  z  r a d y  s tanu  
w ręczy  m u w im ien iu  M onarchy  laskę  m a r sz a łk o w sk ą .

P rezy d u jąc y  w senacie  w im ien iu  sena tu  , po n im  m a r ­
sza łek  sejm ow y, w im ien iu  izby p o s c i ś k i ć j , zab iorą  głbs .

Po tych1 p rzem ow ach  Najjaśniejszy Pan  opuści izbę se­
n a to r sk ą  i uda się do sw ych  pokojów , p rez y d u jący  w se­
nacie odprowadzi m onarchę  dó p jerwszych drzw i po k o jó i r ,  
a wyż rzecz o n a  deputac ją  aż db d ru g ic h  drzw i.



P re zy d u j ą c y  wróciwszy do izby s e n a t o r sk i e j ,  da g los  
minis t rowi  w e w nę t r zn em u ,  k tóry wystawi obraz  dzi a ł ań  r z ą ­
dowych,  odwołu j ąc  się do r . t ppo r tu  p r zedst awionego p r zez  
r a d ę  s t anu senatowi (k tó r ego  każdem u  z cz łonków s e j m u ­
j ących  exem pl a r z  d ru kow any ,  wraz z powyższą  mową  mi­
n i s t r a  udzi e lonym będzi e) .  P rzedst awi  oraz se jmowi  stan 
k r a j u ,  i  uwiadomi o p ro j e k t ac h ,  k tór e  podane  będ ą  pod 
roz t rzą śn i en i e  obu izb.

P o  mowie min is t ra  w ew nę t r znego ,  p r ezyduj ący  w se ­
nacie  oświadczy w irriieniu Monarchy  iż wolą jes t  Jego ,  aby 
obie izby p o ł ą c z o n e ,  z eb r a ł y  się w dniu  nas t ępu jącym o 
godz ini e  10 z rana ,  dla s ł uchani a  r ap po r tu  rady s tanu i w e ­
zwie izbę pe se l ską  , aby się oddal i ła  do izby swojej .

J a k  t y lko  pos łowie  i deputowan i  po w ró c ą ,  i gdy ma r ­
s z a ł ek  zajmie swe miejsce ,  otworzy pos i edzen ie  mianowa­
n i e m sek r e t a r za  i wezwie go do z łożeni a  przys ięgi  na rolę 
p r z ep i s an ą  a r t y k u ł e m  121 statutu o rgani cznego o r e p r e ­
zentacj i  narodowej .

Naza ju t r z  o godzinie  10 zrana obiedwie  izby zgromadzą  j  

się w izbie s ena to rsk i e j ,  gdzie jeden z c z łonk ów  r ady  sta­
n u ,  wezwany p r ze z  preze sa  s ena tu ,  odczyta r a pp o r t  rady 
s t anu,  tyczący  się po łożen i a  k ra jowego ,  i czynności  r z ądu ,  
s tosownie do a r t y k u ł u  106 ustawy ko ns t y tucy jne j .  Poczem 
p rezydu j ąc y  w senacie  oświadczy,  iż wzywa w imieniu M o ­
na rch y  cz łonków d rugi e j  izby,  aby te wróci ł y  do miejsca 
p os i edz eń  swoich dla rozpoczęcia dzia ł ań  w izbie poselskiej .

Każda zatem izba przys tąpi  oddzie lnie  do wyznaczenia  
kommis s j i  skarbowej  , kommis s j i  p rawodawcze j  cywi lnej  i 
k r y m i n a l n e j ,  i kommis sj i  o rgani czne j  i admini s t ra cy jne] ,  
s tosownie do a r t y k u łu  98  ustawy kons tytucyjne j .

W p rz edpoko j ach  izby sena tor sk i e j  będz i e  st raż;  zaś p rzy  
zbie poselskiej  warta t ylko z dwóch l udz i  z ł ożona.

—  Wiadomo  się czyni ,  iż p rzedaż  placu w Warszawie pod 
N r o  2851 przy  ulicy T a m k a  i A lexandr j a  po łożonego  , 
do zabudowania któr ego wy jednaną jest  pożyczka  od u r z ę ­
du  mun icypalnego  25 ,0 0 0  z łp .  ; oraz gotowy  j e s t  plan i an- 
szlag,  na żądani e suk ces so rów Pap rock i ch  , odbędzi e  się 
p r z ed  W. Kr eczunowiczem sędzią t r ybu na łu ,  w miejscu p o ­
s i edzeń  t r y b u n a łu  cywilnego w wydz.  IV,  dnia  3 czerwca 
r .  b .  o godzini e 4 z po łudn i a .  O wa runkach  powziąsc m o ­
żna  wiadomość u podpis anego w ry n k u  St ar ego -mias t a  pod 
N r o  49 mieszkaj ącego , tudz i eż  w kancell.arji  p is arza  t r y ­
b u n a ł u  wydz.  IV.  Licytacja zaczynać się będzie  od s u m ­
m y  S268 z łp .  —  W Warszawie  dnia 25 maja 1830 r.  —  
F e l i x  ICodLik P.  T .  W.  M . ____________

W i a d o m o ś c i  W a r s z a w s k i e .
—  Na popis ie  wojska s tojącego w Wa rszawie ,  od by tym w 
dn iu  wczora j s zym,  mnós two zna jdowa ło  się widzów, p i e ­
szo,  konno  i w pojazdach.  Widok  b y ł  zachwycający.  Dz i eń  
pog odn y ,  rozmai tość  wy twornego  w o j s k a ,  i przy tomność  
Naj jaśnie j szego Pańs twa  i J.  K. M.  nas t ępcy t r onu  p r u s k i e ­
go tudzież JJ .  CC .  M. M. W.  X iąż ą t  do daw a ły  tej  pa radz i e  
nowego  u rok u .  Woj ska  s z ły  na jp ród  ko m p an ja m i ,  później  
batal jonami.  Muzyka każdego  zbl iżającego się p u ł k u  zas t ę­
p o w a ł a  muzykę  p u ł k u  k tó r y  p r z e s z e d ł  p r z ed  Najjaśniej -  
Szym Panem.  S ko ńcz y ł  się popis o w p ó ł  do j edynas t ej .
-.— Deputac j a  z professorów Uniwersytetu War szawsk i ego  
z ł o ż o n a ,  powi ta ł a dnia wczorajszego przy  by łego  do W a r ­
szawy uczonego barona Humbo ld t a .

W k ró t c e  wyjdzie z d r u k u  t r a j ed ja  P .  K or ze n io w sk i e ­

go , pod t y t u ł e m  M n ic h .— S ły ch a ć ,  że z d r u k a r n i  p r z y
ulicy Mazowieckiej  będzie  wychodzi ła  G a zeta  lite ra c ka .
—- Wysz ło  z d r u k u  dz i e ło  p od  t y t u ł e m  T u  C hazy  czyl i  
Jio zm ow a  o Ł yd a ch ,  p r zez  S tan i s ława  Hoge.  Sp rzeda j e  
się w x i ęga r n i  l l u g u e s  et  K e rm en  po z ł .  3.

- W Londyn ie  w yszed ł  w angie l skim t l ómaczcn iu ,  r omans  
Niemcewicza L ejb a  i S io ra .

Dnia 14 1). m.  u m a r ł  w Kurozwękach  Antoni  h r ab i aSo ł t yk .
C N ak ł a d e m  hi1. Edwa rd a  Raczyńsk iego-gotuj e  się w P o ­
znan iu ,  n o w e ,  p r z ep ys z ne  w wie lk im a rk us zu  i d r ą k i e m  
wielkim,  wydanie  dz i e ł  Kras i ck iego .
—  (N a d e s ła n e ) .  —  Niedawno dz i enn ik  f rancuzk i  le, G lo- 
be umieśc i ł  wiadomość najpo tworni e j szą  jaka być może  o 

i l i te r a tur ze  p o l s k i e j ,  dow iód ł  że ani l i t e r a tu r y  ani j ę zy ka  
nie miel i śmy p rzed  H e n r y k i e m  W a l e / j u s z e m ,  że dop ie ro  
dzięki  Francj i  ( w barba r zyńs tw ie  naówc/.as p o g r ą ż o n e j ) ,  
zaczęto u nas t r udni ć  się n a u k a m i ,  że  j ę z y k  pol sk i  
sprawiedl iwie  jes t  wzgardzony  , że f r ancuzk i  sp r aw i ed l i ­
wie miejsce  j ego zas t ępu je  w ustach ludzi  r o zu m n yc h  
i t ym  podobne .  Oburza  się s er ce  na podobne  b r e ­
d n i e ;  gdyby to k tó r y  z przyj ac ió ł  j ę zyka  f r ancuzkiego 
p r zeczy t a ł ,  a by ł  poczciwym Polak i em,  pcw nic by po p rz y ­
s i ąg ł  s ł owa  j ed n eg o  nic p rzemówić  po f r ancuzku  do osób 
umiejących po po lsku .  Zacna nasza młodz i eż  inaczej  dziś 
nie pos t ępuj e  ; lepiej  nie umieć obcego j ę zyka  j ak  swój wła-  
snj '  na wzgardę  i u rągowi sko  wystawiać.  Ale wróćmy do 
Globa.  Mówi t edy że do p i e ro  ter az  k i l ku  pisarzów się zja-’ 
wi ło,  a m iędzy  wszystkimi  j acy  są i by l i ,  jest  pan Micki e­
wicz, i na p rób ę  n i eporównanego  jego jen juszu  p r zy t ocz y ł  
ki lka l ichych i n i emczyzn ą  t rącąeych wyją tków z jego Wa-  
l en roda t ł umaczonych p rozą .  Kawa łk i  te w orygina l e  m a ­
j ą  bezwątp i eni a  p e w n e '  zalety loka lne ,  k tó r e  my  r o z u ­
miemy i c z u j e m y ,  ale dla cudzozi emców,  ogołocone z t e ­
go co s tanowi ca ł ą  ich war tość,  po kazu j ą  się w bardzo u-  
poko rzone j  postaci.  Nie tak się dzieje  z dz i e ł ami  Goet c-  
go lub S zyl lera,  one  czy w orygina le  czy w t ł ómaczen iu ,  je- 
de nże  ch a ra k t e r  z achow u ją ,  bo i Goete  i Sz y l l e r  są j e -  
n juszami ,  a pan  Mickiewicz ob iecuj ącym tylko nadal jako-  
weś nadzie je  m ło d z i eń ce m ,  p e ł n y m  atoli za rozumiałośc i ,  
jak tego m a m y  p rz ek ona n i e  c za rno  na b ia ł ćm w jego  s ł a ­
wnej  p rzedmowie .  Zadziwi  się czyte ln ik ,  kto to t ł ćmaczy  
Wa len roda?  Oto Polak j a k i ś ;  Polak t edy nies te t y ! Pol ak  
wielbiciel  Mickiewicza ,  da ł  wiadomość dz i enn ikowi  -.fran­
c us k i e m u  o naszej  l i t e ra turze .  Uchowaj nas Boże od t a ­
kich Po laków!  Wkró t ce  tedy ma wyjść po f r a n cu z ku  W a l ­
l en ro d ,  a r cy -dz i e ło  l i t e r a tu ry  polskie j .  O wielcy Kocha­
nowscy,  Szymonowicze ,  Kra si ccy,  Niemcewicze ,  W ó ro n i -  
cze ! zasz ł a dla was gwiazda s ławy k tór ą  mniemal i śc i e  być  
w iekopomną .  T y  osobl iwie Kochanowski  j akże ś  sig omyl i ł  
powiadając  w.prostocie  ducha:

Ani  na to  zezwoli  syn p ięknej  Latonyr ,
By pop ió ł  kości  moich by ł  kiedy wzga rdzony .

Pan  Mickiewicz i ciebie i twoich nas t ępców p rz e szed ł  
j ako  Po l a k ,  a j a ko  r om an ty k  tern s amem wyższy jes t  nad  
Wirgi l ego,  Horacego ,  Owidego,  Ka tul l a  etc.  J ako  uczony 
mędr szy  od Dmochowski ego  k tó r y  tak wiele z łego  Polsce  
z rob i ł  swoją s z tu ką  rym o tw orc zą  i t ł ómaczeni arni  I l l iady,  
Odysse i  i tylu innych  l ichych r amot  s t arożytności ,  n ad  k tó ­
re  bez wątpieni a ,  j e d n a  bal lada n iemiecka  lub l i tewska , a 
t ymba rdz i e j  D z ia d y  l ub  fV a llenroc l  są lepsze ,  bo m ów ią  
do duszy .



( 3 )

O biedna Polsko,  biedna ! to pan Mickiewicz twojej  l i t e r a ­
t u r y  ma być r ep rez en t a n t e m,  tej l i t e r a tu ry ,k tó ra  zaszczyt nie-  
t y lko  tobie ale c a ł emu  p lemien iu  S ławian  p r zynos i ,  j ako  
tchnąca j ed yn ą  w dziejach ludów ucy tvi l izowanych,  sz l ache ­
tnośc ią ,  p ro s to t ą ,  godnością ,  Te raz  o wiekach śr edn ich , - 
o warjatach z Goetego naś l adowanych,  o czułościach b a r ba ­
rzyńsk i ch  i demoral izacją  tchnących  czytają Pclacy,  i to u- 
wicibiają zowiąc. narodowośc i ą  ; mrowie  p r z ec h od z i ' p o  nas 
gdy o teui wspominamyi  Czułość  zwar jowanego kochan ­
ka Mary Hi więcej u nas ma wagi j ak  czułość ojca Urszu l -  
] i ;  i Polacy p r zyznaj ą  się do s en tymen tów podobnych ,  zo­
wiąc jo narodoweini .  Zemst a Wa ll enroda,  za mi łość o jczy­
zny  j es t  poczytana.  N ie ,  niemasz tom cnot  wielkich gdzie 
są wielkie  na mi ę tn oś c i ;  cnota do bózlwa , namiętność 
do zwierzą t  nas zbl iża,  B y ł ż e  ten  Wal l enrod godnym 
k rw i  wielkiego K ie js t u t a? . , . .  Szczęście , że t ylko w iuiaoi- 
nacji pana Mickiewicza mó g ł  podobny L itwin urodzić 
się.  W Niemczech to szukać  takich p r zyk ł a dó w,  nięmie-  
ck iego d u c h a . lakierni  obrazami k a r m i ć ,  k rwią  napawać , 
widoki em mordów rozweselać:  Polak i ,L i tw i n  z ob rzyd l i ­
wością to odrzuca  jako n i e godne  siebie.  Wyżej  on sięga,  
wyżej  widzi; j ego  uczucia są wie lk i e,  wyobrażen ie  wznio­
s ł e ,  n i ech się z n im Niemiec  nie mierzy:  biada temu-  kto
się zniża.  __  __*  ,,
A N G LJA.  —  Z  Londynu, d n ia  16 m a ja .  — 1 Mówią  że 
rada  gabinetowa u zn a ł a  za r z ecz  s tosowną uprzedzi ć  k r ó ­
l a  o n iebezpi enstwie  w jak i em się znajduj e,  i że xięciu W e l ­
l ingtonowi to smutne  powie rzy ł a  poselstwo,  Kró l  odpo ­
wiedz ia ł  sp ok o j n i e ,  że  p r zygo t owany  jes t  poddać się 
w yro kom  opat r znośc i .  D z i enn ik  T im es  powiada,  że nie- 
t y lko  zb iu l le t ynów lekarskich ale z wszystkiego przewidzieć 
można ,  że t r on  W.  Brylanj i  ,  w lada  chwilę osierocony 
zostanie.  Biul e tyn  wczorajszy b y ł  nas t ępującej  treści :
» Właśni e  m ia ł  kro i  sen  ba rdzo  orzeźwiający,  i ma się nic- j  

co l ep i e j . « —  Cour. umieśc iwszy ten b iu l le t yn ,  dodaje:  
»Prawda  że s ł owa b iul e tynu są pocieszające,  ale wiemy 
n ies te ty ,  iż s łabość króla jest  tego rodzaju ,  że w każdej  
chwili  r ap to wn y  skon nastąpić może.
—  Niek tó r e  pisma,  mówi Cour. , r zuc i ł y  wątpl iwość wzglę­
dem udania się xigcia Leopolda  do Grecj i .  N iewiadome 
jes t  ź ród ło  i powód podobnych baśni: skoro  x iąże  Leopold 
raz  j u z  p r z y j ą ł  władztwo Grecj i ,  dziś u sunąć  się od t a ­
kowego ,  nie j e s t  już w mocy jego.«

D ANJ A.  —  Z  K op en h a g i d . 11 m aja . —  Dnia wczo ­
r aj szego p r zed  po łu d n i e m  p r z e p ł y n ę ł a  tędy  eskadra  c e ­
sa r sko- ro s sy jska  pod  dowództwem admi ra ł a  R i co rd ,  w r a ­
cając z morza  Ś ró dz i emnego  na Bał tyckie .

F R A N C JA .  —  Z  P a ry ża  d. 16 m a]a. —  S łychać  że j e ­
n e r a ł  Bou rmon t ,  n acz e l n y ,  wódz w y p r a w y , " m a  zamiar  
p r z ed  udan i em  się wojska  lądowego na ok rę t y ,  umieścić 
w rozkazi e dz i e n ny m  ob ja śn i en i e  post ępowania swojego pod 
Water loo. ^ Lubo j e n e r a ł  w tym względzie  samemu  tylko 
królowi  winien t ł ómaczen ie ,  sądzą jednak  i ż - k i l k a  s t o so ­
wn yc h  wyrazów sp ra wi łyb y  dobry  skut ek .
—  Względem znies ieni a prawa Sal ickiego w Hiszpan ji pi­
sze Gaz. d . K r., że  król  Sa rdy ńs k i  nie p ro tes tował  w p r a ­
wdzie  przec iwko t emu znies ieniu,  chociaż dom Sabaudzki  
n igdy  n ie  z r z e k ł  się ewenlnalnyoh p r aw  nadanych  mu  t e ­

s t amen tem Karol a  I I ;  lecz pan de la T o u r  (Sa rdyński  m i­
nis ter  spr aw zagran i cznych) ,  o świadczył ,  iż wspomnione 
postanowienie król a Hiszpańsk iego by ło  bolcsnem dla j e ­
go monarchy.  Wiadomo ,  iż w r .  1789,  Ludwik  XVI  po-  
t iafi l  n ak łon i ć  Karo l a  I I I  do odstąpienia  od podobnego 
zamys łu .

Delfin w czasie poby tu  swojego w T u lo n i e ,  zwiedzał  
t akże  tamtej sze  więzienie galerów,  zwane Bagnos ,  i u ł a ­
skawił  20 winowajców. -— Ż o ł n i e r z om  których przeg l ąd  
odby ł  de l lm w T a l o n i e ,  r ozkazano  dać po 1-  ̂ fr. gratył i -  
kacji. Dnia  11 maja , mia ło  się n i eomyln i e  rozpocząć  
wsiadanie wojska na okrę ty .  Korrespot idencj a między T u -  
lonem a Pa ryżem jest  tak mnoga,  że musiano na u rzędach  
pocztowych podwoić liczbę ofłlęjalistów.

Ki ól i królowa Neapol i tanscy stanęli dnia wczorajszego 
w Ramboui l l et ,  a dziś byli  spodzi ewani  w Pa ryżu .  N ie ­
k tór e  osoby z orszaku dostojnych pod różnych, j uż  tu s t anę ły .

W tego rocznym a lmanachu  kró l ewsk im właśni e co z 
d ru k u  wydanym,  D.  Marja j e s t  nazwana królową Po r tuga ­
li ' ;  W- Miguel  zas r e j en t em tylko i na r zeczonym tejże.
—  Do Normand j i  pos ł ano j ed en  batal jon piechoty i dwa 
s zwadrony jazdy,  w pomoc miejscowym władzom p rzec iw­
ko podpalaczom tamtej szym.
—  D n i a  wczorajszego wysz ły  z d r u k u  pamiętniki  pana 
Cons t an t  p ierwszego niegdyś szatnego cesarza Napoleona,  
k tó r e  natychmias t  r ozkupiono .
—  Do  T a lo n u  p r z y b y ł  dnia 8 b. m. dok t o r  Par i set  z to­
warzyszami podróży swojej ,  odbywszy żeg lugę  z Ale-xan- 
drj i  w 27 dniach.  T e r az  odbywają k w a ran t ąn nę .

MULTA NY i W O Ł O S Z C Z Y Z N A .  —  Donoszą  pod dn i em 
5 maja,  że zg romadzony  w Buka re sc i e  dywan ogłos i ł  u r z ą ­
dzenie  obowiązujące wszys tki e  osoby z prowincj i  T u re c k i ch  
do xigztw p rzybywające ,  do odbywania dOdniowej  k w a ra n ­
t anny  w j cdnein  z 4  miejsc na  ten cel oznaczonych.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
P io sn k i sielskie. S te fa n a  PPitańckiego, p o d  w zg lędem  

sw ojej p ro s to ty  i nowości u w a ża n e .
W y z n a ł  juz w przemowie swojej  Witwieki ,  żo prze j ą-  

wszy się j edyn i e  duchem poezj i  gminne j ,  nie szukając w 
mej  ani wyraźnych wzo rów,  ani się ograniczając tylko do 
na ś l adowan ia ,  m ia ł  r o z m a i t o ś ć ,  jako" bogactwo l i t e r a tu ry  
na oclu.  I  w rzeczy samej nie chyb i ł  tego zamiaru.  P o ­
wiedzia ł  Mickiewicz,  w p rzemowie  do P e t e r sbu rgs k i e j  c-  
dycji poezj i  swoich,  że upowszechnienie  pieśni  narodowych 
może nam k iedyś  natchnąć prawdziwie  boha lyr sk iego  p o ­
etę.  Na d rodze  więc do narodowej  epopei ,  s ł uszn ie  nasz 
naród będzi e  m ó g ł  liczyć świeży t e n ,  p i ę k ny  u lwor  Wi -  
twickiego.  Isiemasz tu szczególnej  l i ryczności ,  w większej  
części lepszych dziś poetyckich płodów panuj ącej ;  wdzięk ,  
łatwość i prostota p r z e d n i e j s z ą . tych pieśni  zaletą.  Zoba-  
czm .'i juk się w nich maluje  duch ludu naszego.

Żo łn i e r z  chełpl iwy z t r udów,  wzdycha tylko do walki  i 
wracając na ł ono  rodziny,  żo ł n i e r sk im  jeszcze  p łon i e  za ­
pa ł em .  M a t k a ,  p rawdziewie  losem swej córk i  zajęta,  nie 
zna radości za jej odda leni em się z domu.  P i e śń  p r z y  
kiel iszku albo H u la n k a  i p ie śń  gajow ego, i s to tnym są ob ra ­
zem wesołości  ludu;  jakoż p ły ną  z większą jeszcze ł a two-
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ś*cią'od innych  i t cby właśn i e  pieśni  do mu zy k i  gm inne j
iłajstósow ni ej śnie by ły :  Na jw iększa  s-zczeroU panu j e  w
pieśniach:  . P o s e ł ,  Gość  i O strożność .  Ojciec p r z y w y k ły  do 
swej  c za rnook i e j  j a s k ó ł k i , z każda wiosny pod s t r zechę  
wraca j ące j ;  rozmawia z nią o losie swój c ó r k i  nowozamę-  
żne j .  Mógł  tylko A na k r eo n  czulej p r zem ówi ć  do  g o łę b i a  
za u lub ionym sobie m łodz i eńcem i więcej życia nadać sw-e-j 
p i e ś n i ;  ale znowu inny  ob raz ek  g o łę b i a  u naszego poety ,  
j noźeby t akże  godzien  b y ł  uroczys te j  ga ł ązk i  mi r t u ,  k tó ­
r ą  p r z y zn a ł a  poetycka  Grec ja  Ans k re on t owi .  Dzi ewczę  p 
rozmawia ze swoim g o ś c i e m , r ównie  czu l e  i n iewinnie.  
W zr ok  tylko macochy mó g ł by  roze r wać  zgodę  dziewczęcia 
z p t aszk i em.  P t a s ze k  s t r o i  grobu, n i e zm ienny ,  p t a s z k i  ta -  
j e r n n ic z e , a m iędzy  n iemi  go ł ęb i e  i j a s kó łk i  , zawsze są 
jakąś  wróż bą  u naszego poety .  W p iosnce  O strożno ść ,  
w  st rofce:

ji Czemu  zdaleka  fam stoisz ,
» Czemu/ ,  tej wody się boisz?  «
 »B o  w nią twe oczy pa t r za ły ,
»’Może  j ą  z a cz a ro w a ł y . <r 

prawdziwy* p r z y k ł a d  es t etycznej  naiwności .  S y n  wracając 
z wojny zastaje m a t kę  w grobi e i p i erwej  z ponę ty  , t er az  
znowu  z goryczy  wraca na w o j n ę ;  bo ta j e s t .w ła śn i e  po-  
c iecha-w ludzie w o je n n o - r o ln i c z y m ,  ze s t ra t ą  j edne j  ma t ­
k i  nie opuścić drugi e j  ! Opuszczone  dziewcze od ko ch an ­
k a  , n i e  p r z eż y j e  swej niedoli .  W zro k  ma tk i  nie odwraca 
się od tej s t r o n y ,  gdzie  z egna ł a  swe dz iec i ;  c ó r k ę ,  gdy 
nies iono na cmen ta r z ,  syna ,  gdy j e c h a ł  na wojnę.  D o p i e ­
r o  wzrok,  jej od p oc zn i e ,  k i ed y  syn szczęś l iwy wróci  do 
chatki .  Siostra nie p r zeży j e  śmierc i  b r a t a ,  gdy  z wojny 
n ie  wróci ( k .  90) .  Na mi ło ść  albo na czary  lud tylko zna j ­
du je  l ekar s two w z io ł ach ,  k t ó r ych  po mies i ącu s zuka  (k .  
27  i 58 ) .  Stado k r u k ó w  wróży  nieszczęście l udz io m,  dla 
lego i nar zeczony ,  ze  stado k r u k ó w  wzbijało się do gó ry ,  
obi ecuj e  sobie gody ,  a t r u m n ę  i gorycz  spotyka  ( k .  3 1 ) .  
Rze ka  czuje s m u te k  matki  i dla tego mętna p ły n i e  ( k . 3 5 ) .  
I>zieci ,  k tór e n iedal eko od wschodu życia od esz ły ,  po zgo­
n i e ,  j akby  dla z ł o r z ecz en i a  wschodowi  s ł ońca  , g ł owami  
p r z ec iw  n i emu  są ob rócone  (k .  35) .  Dąb rowa  n ie  k w i ­
t n i e  obok,  mog i lnika  i zazdrości  wiosny swym sios t rom od 
m og i ł  da lek im (k .  54)* S t r ze l e c  wzywa j e l onków,  by cie­
s z y ł y  dzieci  w chatce.;,  ale* te je lonki ,  p iękny ,  obraz  n i e r o -  
z,er.wanćj zgody i p r z y j a źn i ,  p r zeno sz ą  swoje leśne życie 
nad  wszelki e,uc iechy domowego ż.ypia ( k .  37) .  Gwiazdy dają  
zn ak  przeznaczen ia :  dwóch więc zalotników ua p różno  w z d y ­
cha: o. r ę k ę - d z i e w c z y n y  , bo juz  dla niej oddiiwna trzecia 
gwiazda świeci ( k . ' 3 9 ) .  ł  r e l ig i jno  i wrodzone uczuc i a ,  
r a.dzą. śpiewakowi tę, pociechę  , że u m a r ł e m u  l epi ej  w g ro ­
b i e , ,  niż. na z iemi  (k .  42 ) .  P ieśń.  Grób. k o c h a n k a , co t r a-
c i i na  dal eko  od. s i ebie  rozsadzonych rym ach ,  zyskuj e wie­
le.  n a : p i ęk ne m a .w łaściwem narodowi  uczuciu:  narodowi ,  
k t ó r y  w e  wszystkich uczuciach ma spóln i czką na tur ę .  Mo­
wa. kochanki d o ,g w ia z d y  ( k .  80)  temże  uczuciem j e s t  na ­
po jona ,  a więcej  p i ęknośc i ą .wier s za  celuje.  P ie śń ;  W o j a k ,  
morżnaby uważać.za ciąg dalszy wyżej  po ł ażo ne j  p ieśni :  U-  
c ie c z k a ,  chociaż wy/.szą podiwzgl ędem życia i łatwości  stylu.  
Dz iewcze  wol i .młodzi eńca  > niż ta l ary dziada;  stąd to wczasie 
n a p a d u , tak,  się: łatwo; uwieść daje ( k .  4 9 ) .  W p ieśni :  
P r z y c z y n a ,  podobnież,  dziewcze.  gardzi  z ł o t e m  i p e r ł a m i ,

g d y  zalotnik* j e s t  b r z y d k i  i stary.  P racowi t a  żona , j e ś l i  
nie. od m ę ż a ,  lo* od dziecięcia*, zawsze  j e s t  j e d n a k  od k o ­
goś kochana ( k; 52  ); Pieśń:  Podróż, dziwnie* p ro s t e  i 
śmia ło stopniowana*, m o g ł a b y  ujść pod p ió r em j ednego  z 
naj lepszych poetów Arabski ch ,  F e rd n ze g o  (*) .  S t a łość  k o ­
chanki  p iękn i e  s ię maluj e  w pieśni :  Ż y c ze n ie ,  g d z i eb y
chciała bydź  s ł ońcem,  byle świecić zawsze* mogła  dla ko ­
chanka,  albo też p tak iem,  by l e  mu zawsze  mogła  śpiewać 
pod o kn em  (k .  6 0 ) .  Myśl ta jeże l i  n ie  pod  względem n o ­
wości , to pod w zg l ę d em  p ros tego wyrazu  wiele zy sku je  u 
poety .  —  Z tejże się s t r ony  i na s t ępna  pieśń:  W i o s n a , u-  
ważać może.  — Żywiej  się maluje  stałość kochank i  w pieśni :  
P ie r ś c ie ń  ( k.  9 2 ) .  Gię tkość  se rca  dziewczyny  do. wszy ­
stkich kochan ia  p r zedmio tów ,  w  k ró t k i e j  pieśni :  g d z i e  l u - 
bi  c zytamy.  —  Ż a l  M a t k i  j e s t  p rawdziwy .  N ic  ją  n ie  
pociesza* po s t racie dziecięcia.  Bóg  t ylko.  K u r c lh a n a h  
M a r y l l i  u Mickiewicza , ezem wyższy j e s t  pod wzg l ędem 
d ramatycznośc i ,  pod  wzgl ędem wdzięku z tym  Ż a l e m  M a *  
t k i  równoważyć  się może .  —  Jakoż p r z y k ł a d  Mickiewicza 
m ó g ł b y d ź  Witwićkie inn p r ze d  oczyma.  — Br y t an  i szabla,  
j a k  u bardów Szkockich ,  t ak  i u naszego poety  są p r z e ­
powiednią  p rzyszłośc i  ( k ,  68) .  Młode  oko może,  n i e  d o ­
ciekać myś l i  u k r y t e j  w pieśni :  B ła w a te k . .  Na rodowe są 
chęci  wiejskiego ch łopca ,  byl e  go ma tk a  oddała  do s zko ły  
(k .  7 3 ) .  W i e n i e c  z i e lo n y , ma  bydź  pam ią tk ą  po zgonie  
m ł o d z i e ń c a , k tó r em u  z i elone  j e s z cze  lata r a d zą  szukać 
swej ko chank i  pod ziemią.  Z łowroga  R ó s z c z k a  p r z e p o ­
wiada swym wzro s t e m i u sc hn i ę c i e m ,  w yr ok  dziecięcia.  
P i o s n k a  D z i a d a  maluje  p r o s t ą ,  choć n ic  r az  r ubaszną  
żeb rakó w na tur ę .  Ż e b r a c z k a  na chleb zarabia  p r z y  g ro -  
bie syna ,  k tó i e g o  po bogatą  żonę  na ś w ia t  wy,słhła.  Myśl  
pobożna w pieśni :  O b r a z e k , dobrze  maluje  na tur ę  dz i ec i ę ­
cia. Niech takie w nag rodzi e  dawane  dz iec iom o b r a z k i ,  
s twarzają  nam poetów:  wszakże  o b r a z e k  c z e r w o n y  rozwi­
j a ł  j uż  mł o de  poetycki e zdolności  Massalskiego.  Wiele 
też  p io snek  Wi twickiego może  s ł u s zn i e  p r zy j ąć  nazwisko 
e id y K io n ,  k tó r e  p ie rwszy  T e o k r y t  u G rek ów  nada ł  w ie r ­
szom swoim ; tak n p .  s t rze lec  j es t  ty lko  p ros tym 
ob razk i em.  W p iosnkach  tych Witwicki ,  szczęś l iwie w ła ­
d a ł  mową ojczystą.  Będz i e  to dowodem nowej  zalety ję- 

izyka  polskiego,  k tó r y  się tak’ Ifekkitn wydhje  w pieśniach 
Za l esk i ego ,  z my słowo - poe tyckim w P a r y s i e  i innych  po- 
ezj iach Micki ewica ,  m ę z k i m  i boha t e r sk im  w poezjach 
T re m b e c k i e g o .  K iedy  te p io snki  w ca ły m  ro ze jd ą  się na­
rodzi e , z apewne  nie będz ie  miał  przy, czyny Ś n i a d e c k i ,  
j ed nym  tylko okol icom Kruszwicy nadawać  gniazdo mowy 
s z c z e r o - p o l s k i e j .  Spodziewać.  s ię( też  m o ż n a ,  że  nie* j e ­
den  j e dn os t r o nn y  t eo r e tyk  dbbrowolhi e  pow tó rzy  swą 
p r acę ,  k i edy  się* więcej  będzie  m n oży ło  p łodów t ak ich ,  
j ak  p io snk i  s i e l sk ie  Wi twickiego.  E .  K >.

(*) Zobacz rozprawę Muńnicha o poezji perskiej, przekł.’ Alei. 
Groza, w Wilnie 182!). k. 21.
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